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Racjonalne myślenie i przewidywanie pewnych wydarzeń pozwala nam uniknąć wielu przykrych sytuacji w życiu codziennym. Na przykład gdy przed wyjściem do pracy widzimy zachmurzone niebo, wiemy, że warto zabrać ze sobą parasolkę. Sposób myślenia jest tutaj następujący – „gdy analizuję moje dotychczasowe doświadczenia, to dochodzę do wniosku, że gdy na niebie są ciemne chmury to zazwyczaj pada deszcz”. Co więcej, takie rozumowanie pomaga nam w niektórych sytuacjach przeżyć – gdy widzę, że w moją stronę biegnie duży pies i równocześnie szczeka i szczerzy kły, jest to dla mnie sygnałem, że powinienem szukać schronienia i uciekać. Dlaczego? Ponieważ moja wiedza i zdrowy rozsądek podpowiadają mi, że ów pies raczej nie biegnie w moją stronę, aby mnie radośnie przywitać. Prawdopodobnie chce mnie zaatakować, a więc ja powinienem uciekać.
W sporcie jednak tego typu myślenie częściej przeszkadza niż pomaga. Podam kilka przykładów:

· Analizuje drabinkę turniejową i widzę, że w pierwszej rundzie trafiłem na pierwszego rozstawionego. Mój zdrowy rozsądek oraz doświadczenia z przeszłości podpowiadają mi, że rozstawiony z numerem jeden rzadko przegrywa w pierwszej rundzie. Co więcej, skoro on jest na samej górze drabinki to znaczy, że jest faworytem nie tylko w meczu ze mną, ale również całego turnieju. W związku z tym myśląc racjonalnie dochodzę do wniosku, że przegram.

· W meczu dwóch młodych zawodniczek wynik w pierwszym secie jest 5:1. Przegrywająca, zaczyna myśleć racjonalnie: „W większości meczów, które oglądałam osoba, która prowadziła 5:1, wygrywała seta. Hmmm, tak naprawdę to w moich meczach zawsze, gdy przegrywałam 1:5 to przegrywałam seta.” Taki wywód prowadzi do prostego i oczywistego wniosku – przegram.
· Romek i Zbyszek grali ze sobą wiele razy. Ich mecze zazwyczaj są wyrównane i obaj mają podobną liczbę zwycięstw. Jednak za każdym razem, gdy grali na szybkiej nawierzchni wygrywał Zbyszek. Doświadczenia z przeszłości podpowiadają Romkowi, że on tego meczu nie wygra.

· Hania i Marysia grają debla. Wygrały pierwszego seta 62, w drugim prowadzą 41. Zdrowy rozsądek podpowiada im, że mogą już się rozluźnić, bo przy takim wyniku niemożliwe jest, żeby przegrać (nigdy wcześniej im się to nie zdarzyło). Zaczynają śmiać się, żartować, obserwować mecze odbywające się na innych kortach. Ich rozluźnienie bardzo szybko przekłada się na słabszą grę, co powoduje, że przeciwniczki wygrywają cztery gemy z rzędu. A przecież wydawało się to niemożliwe!

Jedną z najważniejszych rzeczy w sporcie jest zrozumienie, że NIE MA RZECZY NIEMOŻLIWYCH. To właśnie wiara w to, że wszystko się może zdarzyć pozwala nam pokonać faworyta turnieju i wygrać seta, w którym przegrywaliśmy 1:5. To właśnie świadomość, że nie ma rzeczy niemożliwych każe nam z pokorą podchodzić do sytuacji, w których mamy wysokie prowadzenie – zwycięstwo jest pewne dopiero gdy wygram piłkę meczową. 

W sporcie czasem trzeba odrzucić pojmowanie rzeczy na rozum. W sporcie (podobnie jak w religii) wiara jest ważniejsza niż rozum. Rozsądek jest potrzebny w doborze taktyki, planowaniu turniejów i treningów, w układaniu diety lub w podejmowaniu ważnych życiowych decyzji. W ogniu rywalizacji rozum jednak zawodzi, a najlepsze decyzje podejmujemy kierując się „głosem serca”, czyli wiarą w to, że może się udać, że nie ma rzeczy niemożliwych.

W sporcie, to, że coś jest niemożliwe jest tylko opinią, a nie faktem. Skoro coś wydaje nam się niemożliwe oznacza jedynie, że do tej pory nie udało mi się tego zrobić. Skąd jednak mogę wiedzieć czy nie uda mi się to w przyszłości? To, że coś jest niemożliwe jest tylko opinią, a nie faktem. Na przykład jeśli przegrałem z kimś dziesięć kolejnych meczów to wydaje mi się niemożliwe, żebym mógł wygrać kolejny pojedynek. Jednak jest to tylko moją opinią! Fakt jest taki, że mecz zaczynamy od stanu 0:0 i obaj mamy równe szanse na wygranie meczu. Jeśli zrobiłem trzy podwójne błędy serwisowe pod rząd i zepsułem pierwszy serwis w kolejnym punkcie to moją opinią jest, że zrobię „debla”. Jednak faktem jest, że mogę poprawnie wykonać drugie podanie. Dlaczego? A dlaczego nie? 

Jakże często wszystko to co nazywamy negatywnym myśleniem opiera się na opiniach, a nie na faktach. Oto kilka przykładów:

1. „Nic mi nie siedzi”

2. „Ale on ma farta”

3. „Na tym korcie zawsze przegrywam”

4. „Mam beznadziejny bekhend”

5. „Ale on dobrze gra!”
Zastanówmy się teraz co by się stało, gdybyśmy w podanych przykładach opinie zastąpili faktami.
1. „Źle zacząłem ten mecz. W pierwszych czterech gemach zrobiłem 10 błędów i przegrywam 0:4. Nie wiem jednak co wydarzy się w kolejnych gemach.”
2. „Moja przeciwniczka już trzy razy w tym meczu wygrała punkt uderzając piłkę w taśmę. Oprócz tego cztery punkty zdobyła po tym, jak piłka źle się odbiła na mojej stronie kortu. Wynik meczu jest 6:4 3:1 dla niej. W kolejnych gemach wszystko jest możliwe.”

3. „Na korcie numer 5 rozegrałem w swoim życiu trzy mecze i wszystkie przegrałem. Nie wiem jaki będzie wynik mojego następnego meczu na tym korcie.”

4. „W ostatnim meczu zrobiłem 32 błędy z bekhendu, w poprzednich meczach niewiele mniej. Poproszę mojego trenera, aby doradził mi co mogę poprawić w tym uderzeniu. Nie wiem ile błędów zrobię w kolejnym meczu.”

5. „Mój przeciwnik jest aktualnie drugi w rankingu, a ostatnio wygrał nawet z zawodnikiem, który jest na pierwszym miejscu. Mój przeciwnik bardzo mocno serwuje, dobrze biega po korcie i jest bardzo skuteczny w grze przy siatce. Jednak nasz mecz rozpoczyna się od stanu 0:0 i obaj mamy równe szanse na zwycięstwo.”

Takie są fakty. Jeśli uwierzę w to, że nie ma rzeczy niemożliwych to skupię się właśnie na faktach i przestanę myśleć o opiniach, które nie wnoszą nic konstruktywnego do mojej gry. Najprościej ujął to jeden z najwybitniejszych polskich trenerów piłkarskich (chociaż to tylko opinia!), Kazimierz Górski, mówiąc, że piłka jest okrągła, a bramki są dwie, a więc… wszystko się może zdarzyć i każdy wynik jest możliwy.

„Niemożliwe” to tylko wielkie słowo wymyślone przez małych ludzi,

Którym łatwiej jest żyć w świecie takim, jaki zastali,

Niż znaleźć w sobie siłę, bo go zmienić.

Niemożliwe jest tylko opinią, a nie faktem.

„Niemożliwe” to nie deklaracja. 

To wyzwanie.

„Niemożliwe” to potencjał.

„Niemożliwe” jest tymczasowe.
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